
.M 138. Warszawa, Niedziela Maja Rok 1859.
Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych wyno­
si: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48): bl 
kwartalnie rs. I kopiejek 80 
I złp. 12); miesięcznie kop. 6U 
(złp. 4.) KROMKA Na prowincji w Królestwie

z pocztą rocznie rs. 12 (złp.) 
80); kwartalnie rs 3 i złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 

. co na prowincji w Kró- 
lĆsb z dodaniem rs. 4 ro- 

lufe, i  kwartalnie za ko-

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Jutro  8. Dezyderjusza B. M.
W schód słońca o g. 4 in. 6.— Zach. o g. 7 m. 47.

Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ście w domu Nro 491, naprzeciw Saskiego piacu.

Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w not. eiep. 13. 
W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 0.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A J J A Ś N IE J S Z Y  P A N , na p rzed sta w ien ie  N a m iest­

nika K ró lestw a , u d zie lić  raczy ł w  d ro d ze  ła sk i pani 
Julji Ź w an, w d o w ie  p o  K azim ierzu  Ź w an p u łk o w n ik u  
b. w o jsk a  P o lsk ieg o , o p ró cz  w y zn a czo n eg o  je j w sp a r ­
cia d o ż y w o tn ie g o  w  k w o c ie  rs. 2 78  k o p . 8  d o d a tek  
w  ta k ie jże  ilo śc i, to j e s t  po rub li d w ie śc ie  s ied m d zie-  
ąiąt ośm  k o p iejek  ośm  ro czn ie , d ła zrów nania  z ca łk o -  
w item  w sp arciem  ta k o w em , p rzez  n ieg d y ś m ęża je j  
pob ieranem .

— Ponieważ w ydawnictwo sześcio zeszytow ego 
W trzech serjacli dzieła pod tytułem: Wolne żar­
ty  z początkiem roku bieżącego juz’ ukończone 
zostało, w ydaw cy przeto m ają zaszczyt zawiado­
mić szanownych prenum eratorów , k tórzy przed­
płatę wnieśli na serję czwartą, że złożone pienią­
dze w każdej chwili odebrać mogą w tein samem 
miejscu, w którem  takow ą złożyli, do czego urzę­
dy i stacje pocztow e otrzym ały stosowne upo­
ważnienie. Nadmienia się zarazem, iż osoby p ra ­
gnące prenum erow ać Szparga ły  wy daw ane przez 
Bocianów Polskich, mogą za wyraźnem swem o- 
świadczeniem przelać tęż samą przedpłatę na to 
nowe dzieło, k tóre się niebawem ukaże,

K o r r e s p o n d e n c ja  * W a r s z a w y .
Dnia i i  maja 1859 r.

Gdy po dniu majowym, pogodnym, na niebie 
usłanem gwiazdami ukaże się xiężyc i mknie ró ­
wno śród  obłoków; gdy pierw sza rosa wieczorna 
osiada na listkach kwiatów, a słowik najrzew niej­
szą odezwie się nu tą  na pożegnanie dnia i słońca; 
gdy natura odrodzona, jaśn ieje wszystkiem i bar­
wami m łodości,jak dziewica, na której czole matka 
tylko składała pocałunki; w tedy człowiek czuje 
się swobodnym, jakieś uczucie nadziei gra w je ­
go piersi, a niebo, ziemia, kw iaty — i wszystko co 
go otacza, służy mu za tajemniczy alfabet, przy 
pomocy którego, potrafi co raz nowe w ysnuw ać 
myśli.

Ale gdy chmury szare zakryw ają słońce przed 
Wzrokiem naszym, a w iatr szarpiąc drzew szczyty 
i obrywając z nich liście, gwiżdże na nutę jak ąś  
dziką i tęskną, w tedy pomimo woli w ydobyw a się 
z piersi westchnienie i same tylko doznane przez 
nas straty  i zawody cisną się na pamięć, jak  gdyby 
chciały do reszty  rozłzawić lub złamać człowieka.

Nie dziwcie się więc, że i ja  może dzisiaj na 
smutną zaśpiewam dla was nutę, bo maj, ciągle 
zawodzi oczekiwania nasze. Oczekiwania tych, 
którzy  mieli zamiar ocknąwszy się ze wschodem 
słońca, odetchnąć świeżem, zamiejskiem powie­
trzem, napoić wzrok—widokiem zieloności 'wio­
sennej.

K urz, chłód, wiatr, pozbawiają nas tej w ielkiej 
przyjemności, a zastąpić je j  nie może ani taniec— 
^ni muzyka, bo jed n a  tylko natu ra  budząc się 
tv szacie dziewiczej, posiada najw znioślejszą h ar- 
•honją dźwięków, je s t typem prawdziwego piękna.

W praw dzie, są ludzie, dla k tórych  najp rzy je­
mniejsze myśli nie słońce, nie wiosna sprowadza, 
ale drzem ka w fotelu po dobrym  obiedzie; k tó rzy  
Otuliwszy się szlafrokiem jedw abnym i paląc dwu- 
złotowe cygaro, irry t* ją  się spaczonemi pojęciami 
ńaszego wieku, aby po takim paroxyzm ie szla­
chetności, mieli za godzin kilka apetyt lepszy; 
którzy czy jasno czy chm urno na niebie, siadają

oznaczonej godzinie do karety  i jad ą  do Ohma, 
podziwiać wielkość natury  w je j utworach, ja k  np. 
^akach i szparagach; popatrzeć z litością na te 
dumy ludu, k tóre dla samej tylko przechadzki i 

i muzyki, szły pieszo aż za W olskie rogatki, takiemi 
kiassami, jak  gdyby je  kto deportował z miasta!,..

Ależ to w yjątek, a chcąc mówić o w yjątkach,
I musiałbym wam powiedzieć zarazem i o tych  da­

mach, k tóre w towarzystwie miłych sercu osób, 
przepędzają dnie całe w bocznych aleach Saskie­
go ogrodu, gdy biedni mężowie pocą się przy b iu ­
row ych stolikach, lub oddaleni, zasyłają w estch­
nienia najdroższym m ałżonkom ; o pięknych bo­
nach, k tóre pozw alając dzieciom robić co zechcą, 
siedzą do południa na jednej ławce i przecho­
dniom dają sposobność widzieć oczy z melancholją 
wzniesione ku niebu, a nóżki gwałtownie w ysu­
nięte z za kratek  uniesionej krynoliny; o starych 
lichwiarzach, których roztrącając w szybkim prze­
locie z zegarkiem, za żelazną bramę, nie jeden  
z młodzieży naszej, nie wie że miał przyjemność 
obracać kapitałami;—musiałbym powiedzieć na­
w et o teatrze na prow incji w jednem  z m niejszych 
miasteczek, którego dyrektor urządziw szy dla sza­
nownych mieszkańców w ystawę osobliwości, po­
kazywał dwie głowy A lexandra W ielkiego, jednę 
małą, gdy był dzieckiem, a drugą zdjętą z niego 
na rok przed śmiercią... ale dam tem u pokój, a 
wrócę do w ypadków  codziennych.

W  niedzielę przeszłą, m ieszkańcy naszego mia­
sta, korzystając z pogody, tłumnie zebrali się w o- 
grodzie Saskim; cała główna ulica i wszystkie 
ławki były zajęte, jedw abie szeleściły z daleka, 
a komplementa i ucinki wymawiane półgłosem, co 
chwila słyszeć się dawały; po południu nastąpiła 
zmiana dekoracji, ludność uboższa, k tóra po sum ­
mie przekłada obiad nad przechadzkę, a po obie­
dzie, raz jeszcze idzie do kościoła, zapełniła w szy­
stkie alee, a publiczność dystyngowana, to je s t 
nosząca krynoliny po dziesięć rubli, żakiety i ka­
pelusze paryzkie, ustąpiła jej miejsca.

U Ohma, mówią że było do 3,c00 osób, i że pan 
B raun, znajduje coraz większą liczbę zwolenni­
ków; warto mu powinszować, bo grając a grając 
ciągle dla publiczności, niezawodnie w ygra co i 
dla siebie.

Dolina Szwajcarska, była także zapełnioną.— 
O rkiestra p. Bach w ygryw ała rozmaite zwyczajne 
i nadzw yczajne melodje; orkiestra wojskowa, na 
wzniesieniu, popisywała się to z symfonją, to 
znowu z marszem, p. Fryzę dała nam podziwiać 
swój talen t m uzykalny, strojna w kapelusz naro­
dow y Styryjski, k tó ry  w czasie pochodu jej przez 
miasto do Doliny, ściągnął massę ciekawej mło­
dzieży, bawiącej się w gawrona na ulicy, a k tóra 
oparła się aż o kassę przy wejściu do ogrodu; ku 
dziwowisku publiki, podniósł się w górę zwolna 
i powaŹDie balon, podobno z angielskiej bibułki, a 
utrudzony podróżą nadpow ietrzną, żałując pie­
szczonych wdzięków melodji i utraconych spoj­
rzeń publiczności, zsunął się ku  ziemi i osiadł w są­
siednim ogrodzie.

Nie dziwcie się szanowni czytelnicy, że tak 
długo rozpisuje się o Dolinie, ale kto dał czter­
dzieści groszy, byłby synem marnotrawnym , ro­
biąc pobieżną tylko wzmiankę o ty lu  przyjem no­
ściach.

Za daw nych bardzo czasów, przed Bekwarkiem 
jeszcze podobno, poeci jeździli dobremi końmi od 
dw oru do dworu, przed pieśnią podawano im peł­
ne puchary, a po pieśniach puchary złote; za cza­
sów Kniaźuina, czepiali się karet swoich m ecena­
sów, a dzisiaj gdy zmuszeni przez swoich w ierzy­
cieli, zamiast mecenasów dawnego kroju, m ają o- 
brońców i patronów sądowych, nie dziwcie się że 
i ja , śpiewak rzew ny miejskiego kurzu, pow raca­
łem z Doliny pieszo do domu.

Było to w chwili, gdy wróble przeryw ają swo­
je  rom antyczne śpiewy i chowają 'się po stodołach 
lub strzechach, wrony obsiadają drzewa, zabiera­
ją c  się do spoczynku, posiadacze wiosek piją her- 
-batę, w ydając dyspozycje ekonomom na dzień na­
stępny, ich służba męzka zajada kolacją, spierając 
się, że jed en  drugiem u zabrał w iększą łyżkę, gdy

pachciarz w ygląda przez swoje okienko na dw ór 
Jaśnie Pana, czekając, czy go nie każą zawołać, 
aby przywiózł na kwitek mięsa z miasteczka, sło­
wem było to o dobrym zmroku.

W aleach Jerozolimskich, gdzie bardzo często 
zdarzy się spotkać jakiegoś jegom ościa z zapuch- 
niętą twarzą, podsiniałeini oczyma i granatowym  
nosem, tytułującego się byłym rządcą oficerem, 
lub opowiadającego że kończył uniw ersytet, a sto ­
sownie do godności swojej proszącego: na funt 
chleba, parę funtów mięsa, lub chociaż o złotówe- 
czkę; pow racając do domu, spotkałem dwóch lu ­
dzi w wieku, idących naprzeciw siebie, k tó rzy  
zrazu szli buńczucznie, potem ujrzaw szy się wza­
jem nie, zrobili minki coraz skrom niejsze, nakonieć 
zwiesiwszy obadwa głowy, z jakim ś płaczliwym 
wyrazem tw arzy zbliżyli się ku sobie i naraz rze­
kli obadwa do siebie: „zlituj się jaśn ie  panie nad  
bieduym sierotą!11

Idąc obok, parsknąłem  ze śmiechu poinimowoli, 
bo musieli obadwa żebrzący dobrze w yglądać, 
k iedy się wzajemnie wzięli za panów; śmiech mój 
dał im poznać zrobioną omyłkę i zrejterow ali do o- 
gródka z piwem bawarskiem.

W praw dzie, praca utrudzi czasem człowieka, 
i ja sam, gdyby wakowała gdzie posada na pana, 
wolałbym się podać na nią, niż was i siebie moje 
piękne Czytelniczki i nadobni czytelnicy, nudzić 
korrespondencjami i traktować humorem, którego 
niema w sercu, a na term in oznaczony, musi być 
dostarczonym  do gazety, ale coż robić, trzeba p ra­
cow ać—bo praca lepszą je s t od upokorzeń.

Następne dnie słotne i błotne, mgliste i dżdży­
ste, zatrzym ały mnie w domu; czytałem zamiast 
robienia spostrzeżeń na  bruku; na zakończenie 
więc dam wam uryw ek z niedrukowanej jeszcze 
komedji, jednego z naszych pisarzy dram m atycz- 
nych, mianowicie zaś ustęp, w którym  pachołek 
Jacenty, powróciwszy z obozu Jana III  pod Żura- 
wuem, na  rozkaz Podkomorzego, pana swojego, 
opowiada własne przygody:

JA C E N T Y .
O to ź — tak się  stało:

W y s ła ł  m ię pan w ie lm o żn y  na S tą  J u s ty n ę  
D o  ta ta rsk iego  k ró la .... ba, ja d ę  g o d z in ę ,
J a d ę  drugą...

PODKOMORZY.
A prędzej!

JACENTY.
W r e sz c ie  na p ó ł drogi 

L eci chm ara ta tarów ... ch c ia łem  d ra p n ą ć  w nogi,
A ż tu z ty łu  znów  dru d zy , i z k a żd eg o  b o k u  
G ęsto le c ą  p o g a n y — ja k o  grad z obłoku,- 
W sz y stk o  ok rutn ie  b r z y d c y , k a żd y  z nich  s tra szn ie jszy , 
A  na p r z o d z ie  snać król i c h —■ bo b j ł  najszp etn iejszy ..*  
Oj! ź le  b ied n y  Jacusiu , śm ierć  ju ż  zapazuchą,
W ięc  ła p  za karabelę, ja k  go  p aln ę w ucho,
P a d ł trupem , a ze strachu  u c iek ła  i horda.
P atrzę  za ch w ilę  — dru d zy , n ie m ia łem -już k o rd a  
B o m i p r y s ł...  trudno zm yk ać, ja k  d o b ę d ę  szab li,
Jak  w ezm ę w ręcz  s ię  śc in ać , ty s ią c  w z ię li djab li,
D rugi ty s ią c .. .

(PO D K O M O R ZY  p rzeryw a  n ieznacznem  uderzeniem w  kok),

Aj!
PODKOMORZY (głośno).

Co ci to  J acu siu  kochany?
JACENTY (p atrząc na n iego).

S p om n ia łem  ja k  m nie tatar jed en , szp etn y , s a ry , 
U g o d z ił w  b o k  k iśc ien iem  ( w z d y c h a )  O tóż te ta tary , 
O brali m ię do g r o sz a — Ja też  w drugą stron ę , 
Z em knąłem  do o b o zu  aźe się  kurzy o . . . .
M iły B oże! tam to g łó d , aż sp o jrzeć  m e m iło ,
W sz y stk o  to  w y n ę d z n i a ł e ,  o b d a rte , sk rw a w io n e ,
K r ó l  J e g o m o ś ć  w y c h u d ły , ty lk o  sk o ra , k o ś c i  
K o m o r n i k  p ie k ą c  w ogniu  p o c h w ę  ja sz c z u r o w ą  
P o ż y w a ł — inni traw ę ły k a li su ro w ą ,
Inni zaś z g ło d u , w ła sn e  zjadali w n ętrzn o śc i! ...



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI}
T e l e g r a m y .

P a r y  i  10 m a j  a. Monitor pow szechny  o- 
.głosił dekret, którego treść je s t następująca:

>iCesarz mając zamiar stanąć na czele armji 
w łoskiej, postanowił nadać cesarzowej władzę re ­
gencyjną, k tórą ta  pełnić będzie w czasie jegonie 
obecności stosownie do w ydanych rozkazów i in ­
strukcji, k tóre będą wniesione do xięgi państwa.

Xiąźe Hieronim, prezesi wielkich korporacji 
państw a, członkowie rady  pryw atnej i ministro­
wie, dowiedzą się oHych rozkazacli i instrukcjach, 
a  cesarzowa w  w ykonyw aniu nadanej jej rejen- 
cyjnej w ładzy, od ich osnowy oddalać się nie bę­
dzie mogła.

Cesarzowa również nie będzie w stanie w yda­
w ać żadnej nowej uchwały senatu nad te, które 
obecnie są przedstawione. Zasięgać będzie zdania 
stięcia H ieronim a w podpisaniu dekretów , które 
je j podane zostaną.'1

— P . Thouvenel mianowany senatorem.
—  Dziennik urzędowy donosi, z’e statua zmar­

łego H um boldta umieszczoną będzie w muzeum 
wersalskiem .

P a r y ż  10 m a j  a (wieczorem). Dziś po po­
łudniu  o godzinie w pół do szóstej, cesarz odje­
chał do armji.

W  drodze do uroczyście przybranego dworca 
kolei żelaznej lyońskiej, tow arzyszyły mu liczne 
tłumy ludu, pozdraw iając go z entuzjazmem. X ią- 
Żc Napoleon, k tó ry  z cesarzem odjechał, tow arzy ­
szy temuż aż do M onterau, jedynego miasta w któ- 
rem  się cesarz zatrzym a w drodze do Marsylji.

Ju tro  stugw ardziści odjeżdżają.
P a r y ż  11 m a j a .  H rabia Persigny mia- 

jiowanym  został ambassadorem francuzkim przy 
dworze londyńskim.

P a r y ż  11 m a j  a (z rana). Dzisiejszy Moni­
tor zawiera depeszę z Rzymu z dnia 9 b. m., w e­
dług której A ustrjacy Ankonę i je j okolice ogłosili 
jak o  będące w stanie oblężenia. R ząd rzym ski na 
drodze telegraficznej reklam ował przeciwko temu 
:lo W iednia. W  razie gdyby stan oblężenia nie 
został zniesiony, Papież postanowił zaprotestować 
i wszelkie papiezkie w ładze odwołać.

T u r y  n 9  m a j  a. B uletyn urzędowy donosi, 
źe nieprzyjaciel w liczbie 2,000 ludzi zajmował 
B iela przez kilka godzin. Pjonierowie A ustrjaccy 
posunęli się ku Ivrey, lecz widząc przygotow ania 
do obrony, cofnęli się.

T u r y  n 10 m a j  a. Buletyn urzędow y dono­
si: Austrjacy cofają się od strony Biella, Ivrea i 
T ronzano, dokąd posunęli się byli z 8,000 ludzi i 
*  26 armatami.

D owództw o nad wojskiem przeznaczonem do 
obrony T urynu, oddane zostało jener. Sonnaz.

W iele wozów z rannem i A ustrjakam i p rzecho­
dziło przez Gravellonę, gdzie nieprzyjaciel nie 
p rzestaje się fortyfikować.

L o n d  y  n 10 m a j  a. Jenerał-lejtnan t sir W i­
liam Cadrington, nowy gubernator i kom endant 
tw ierdzy  G ibraltaru, odjechał dziś na swe stano­
wisko.

L o n d y n  10 m a j  a. P oseł angielski przy  
dworze paryżkim lord Cowley, wrócił ua  swe sta­
nowisko. M ianowany posłem francuzkim przy tu ­
tejszym  dworze hr. Persigny, (który jak  wiadomo 
czytelnikom, z pow odu nieporozumień wywoła­
nych  zamachem Orsiniego, W ziął z tej posady dy- 
missję), ju tro  je s t tu  spodziewany.

L i v e r  p  o o l 9  m a j a .  Okręt Europa przy­
b y ł tu  z Nowego-Yorku, przyw iózłszy wiadomości 
po d. 27 kwietnia.

Mówią, że missja sir Gore-O useleya niejpow io- 
d ła się.

W ażne rozruchy  w ybuchły w U tah m iędzy M or­
monami a wojskami Stanów  Zjednoczonych.

W iadomości z M exyku głoszą, że Miramon w ró ­
cił do posiadania stolicy, i cofnął exequatur kon­
sulow i amerykańskiemu. O kręty angielskie zagra­
cają bom bardow aniem  V era-C ruz. — M ówią że. 
W a lk e r  gotuje w yprawę przeciwko Sonora.

B e r n  9 m a j  a. N ad jeziorem Maggiore nie 
znajdują się w ojska austrjackie w yjąw szy w  L a- 
veno, ufortyfikow anej i mającej 600 ludzi, pie­
choty, arty lerji i inźynierji. Dwa parow ce Radec­
k i o 6 działach i Benedeck o 2 działach ze 150 ma­
rynarzam i k rążą ustawicznie po  jeziorze, polując 
n a  barki piemonckie. (Neue Pr. Z tg . i  Le Nord). 

A N G L J  A.
M omig Herald zbija wiadom ość przez Glo­

be podaną, że rz ą d  angielski miał skłonić Szwaj- 
carję, aby zaprotestowała przeciw przejściu wojsk

francuzkich przez Sabandję. Tenże dziennik urzę­
dow y prostuje wiadom ość podaną przez Timesa 
w przedm iocie wysłania kom isarzy angielskich na 
placu boju. Oficerowie, którzy udadzą się do a r­
mji stron w ojujących są attaches m ilita ires  lega- 
cji. Pułkow nik Ćadogan uda się do sztabu głó­
wnego sardyńskiego, pułkownik Claremont tow a­
rzyszyć będzie sztabowi francuzkieinu, a p.M ilde- 
ney austrjackiem u. Zdawać oni będą spraw ę swemu 
rządowi zbiegu wypadków, lecz nie będą nosić ty ­
tu łu  komisarzy.

— W ybory  w Anglji w dniu wczorajszym  (dnia 
9 b. m ) następujący przedstaw iły rezultat 321 
deputow anych liberalnych i 270 konserw atystów . 
W iększość więc przeciw rządowi w ynosi 51 gło­
sów. (Le Nord.)

F R A N C J A .
P aryż 9 maja. Stan rzeczy zaczyna się w y ja ­

śniać i polepszać z każdym dniem więcej. N eu tral­
ność zupełna mocarstw europejskich, coraz je s t p e ­
wniejszą, co każe się spodziewać, że wojna po za 
W łochy nie rozszetzy się, i w edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a krótko trw ać będzie. G łó­
wny je j rezultat dotknie tylko posiadłości austrjac­
kie we W łoszech, co tak dalece E uropę nie inte- 
ressuje. Z pewnego wiemy źródła, że stosunki m ię­
dzy F rancją i Anglją w ostatnich dniach w róciły 
do dawnej swej harmonji, k tóra przed niedawnym 
czasem nie była jak  się zdaje najlepsza. Pozycja 
tylko Pruss względem Francji je s t dość trudna w o- 
bec manifestacji objawiających się w Niemczech; 
mimo wszakże usiłowań Austrji i niektórych m a­
łych państw  niemieckich, stara jących  się wiele 
robić wrzaw y i niezgody, um ysły zaczynają się u- 
spakajać z drugiej strony Renu, i wszystko każe 
się spodziewać, że roztropność rejenta pruskiego, 
dokona reszty. Z tej strony nie ma się co obawiać 
wojny, chociaż ajenci austrjaccy w szelkich uży­
w ają manewrów, aby wciągnąć sejm niemiecki do 
solidarności z działaniami gabinetu wiedeńskiego.

— Głównie w tej chwili zajmuje wyjazd C esa­
rza, k tó ry  ju tro  o godzinie w pół do szóstej opu­
szcza stolicę wraz z xięcfem Napoleonem. W szyst- 
kie w arsztaty postanowiły świętować od południa. 
M a być im ponująca pełna zapału m anifestacja lu ­
dowa. W szystkie w arstw y społeczeństwa [bez ró ­
żnicy stanu lub opinji, mają wziąć udział w  tej 
sympatycznej owacji.

Od kilku dni uważano wielki napływ  ludności 
cisnącej się około Tuileriów . Cesarz wraz z Cesa­
rzow ą ma się udać przez bulw ary w odkrytym  po­
wozie do dw orca lyońskiej kolei żelaznej. W szy­
stkie najwyższe władze zbiorą się tam dla poże­
gnania Cesarza.

W  M arsylji wydano rozkazy, aby w szystko by ­
ło gotowe do wyjazdu Cesarza na środę rano, Ce­
sarz dnia 12go ma przybyć do Genui, zkąd jak  u- 
trzym ują, ma się w prost udać do głównej kwatery 
w A lessandrji. Dziś rano wyruszyli w drogę stu 
gwardziści, służba lekarska i liczne furgony. -  
W przyszłym więc tygodniu spodziewać się nale­
ży, że kampanja w ydatniejszą przybierze postać.

Uroczystość religijna, jak a  się miała odbyć w ko­
ściele Fanny Marji, została jak  utrzym ują, odw oła­
ną; arcy-biskuskup odprawi tylko mszę śtą w ka­
plicy pałacowej, przed wyjazdem  Cesarza.

- -  Xiąźe Sasko-W ejm arski po długiej konfe­
rencji z Cesarzem Napoleonem, opuścił Paryż uda­
ją c  się do Londynu.

— W yjazd  lorda Cowleya do Londynu, o k tó ­
rym  pisaliśmy w swoim czasie, dał pow ód do róż­
norodnych pogłosek. W iadom o nam jed n ak  z do­
brego źródła, że wycieczka szanownego lorda, nie 
miała na celu polityki. Cowley w yjechał po pro­
stu dla zaprezentowania swej córki królowej. Ze 
w czasie swej bytności widział się z m inistrem i 
z nim rozmawiał, to rzecz bardzo naturalna i nie 
zostaje w sprzeczności z tern co podajemy.

—  Czytamy w Constitutionnelu:
R ząd francuzki udzielił okrętom handlovyym au- 

Btrjackim znajdującym  się dziś w naszych paftach, 
termin sześcio-tygodniowy do pow rotu, bądź do 
A ustrji, bądź do kra ju  austiyackiega. R ządsardyń- 
ski skutkiem  innych okoliczności nałożył proste 
ambargo, na okręta tego samego narodu, k tóre o- 
becue w ypadki zaskoczyły w portach Piemonckięh.

K rzyczą więc na gabinet turyuski. N iektóre o- 
soby porów nyw ają naw et łaskaw ie w tym  razie 
postępowanie nasze i postępow anie na szych sprzy­
mierzeńców. „Patrzcie, mówią już  ja k  Piemont we 
wszystkiem  ulega swym rew olucyjnym  natchnie­
niom; nie pojmuje przykładu, jak i daje m u F ran­
cja; b rak  mu zimnej krw i i godności naw et podeząs 
wojny."

Ci system atyczni oszczercy wiedzą wszelako 
dobrze, że Piem ont używając tego rygoru, spełnia 
tylko obowiązek posłuszeństw a względem ,praW 
najświętszej obrony. Oni nie wspom inają o tern, 
że od chwili przejścia Tessynu, arm ja austrjaeka 
pustoszy i niszczy zajęte przez siebie prowincje. 
T u  już przym usow e dostaw y, tam niesłychane i 
podatki— ówdzie egzekucje wojskowe. W  wiosce 
liczącej zaledwie dwadzieścia pięć pługów, jenerał 
austrjacki wymaga, iżby mu w przeciągu godziny 
dostarczono sto wołów, ośm dziesiąt worków owsa, 
a żyta i drzewa w odpowiedniej ilości.-

W  obec takich faktów  i czynów, czyź rząd pie- 
moncki mógł nie troszcząc się o interessa swych 
obywateli, robić ustępstw a natchnione we Francji 
polityką potężną i szlachetną. Czyż nie był dopro­
wadzony do konieczności uzbrojenia się w surową 
sprawiedliwość przeciw niesprawiedliwości bez 
granic, jednetn słowem, użycia odw etu względem 
A ustrji, w granicach zresztą określonych uczciwo­
ścią, prawami wojny i prawem narodów.

Działać inaczej—byłoby ze strony rządu pie- 
monekiego, nie ju ż  szlachetnością, ale słabością- 

— M orning Post tak ocenia postanowienie rzą­
du franeuzkiego, ogłaszające pożyczkę narodową 
w ilości 500 miljonów fr.

„Pożyczka ta  ma swe źródło w wnętrznościach 
samegoż ludu i najubożsi wezmą w niej udział, 
ponieważ wolno się zapisywać aż do m inimum  10 
fr. renty. R ząd francuzki zresztą nie ma natych­
miastowej potrzeby suinra znakomitych, jak  dow o­
dzi tego zakaz przyjm owania naprzód ra t pożycz­
kowych. F rancja to nie A ustrja, w yczerpująca swe
dochody i przechodząca ich zakres w czasach po- 
poju. Sprzeczność m ajątkow a tych dwóch krajów, 
da się uczuć w dotykalny sposób.

„Pośpiech, natychm iastow a gotowość kapitału 
franeuzkiego, daje naprzód rękojmię środków  mo­
gących stawić czoło każdemu przedsięwzięciu wo­
jennem u. Jeżeli, ja k  się tego spodziewać można, 
energiczne środki rządu franeuzkiego przyw iodą i 
to wkrótce A ustrję na drogę rozsądku, Francja 
przebędzie tę  wielką kam panję m ilitarną, bez do­
znania najmniejszego m onetarnego ucisku, i poka­
że całym Niemcom i W łochom, co może potęga i 
bogactwo narodow e, połączone z polityką Cesar- 
ską .“ (Le Nord.)

H I S Z P A N I A .
Madryt 3  maja. Rodzina królew ska opuściła 

M adryt dziś wieczorem i udała się do Aranjuez, 
gdzie aż do końca czerwca pozostanie. O bchodzo­
no tu  wczoraj 51 szą rocznicę wojny o niepodle­
głość, ze zw ykłą uroczystością. Z powodu tego 
święta, wiele gazet nie wyszło. Uważano, że pras- 
sa  w ogóle okazała się w r. b. nieskończenie u- 
m iarkowańszą względem  Francji, aniżeli lat po­
przednich, i ani jeden  dziennik nie powtórzył ju i 
wczoraj sławnej odezwy xięcia M urata w dniu 2 
m aja 1808 do ludu M adryckiego.

—  Cała prassa tak  liberalna, ja k  rządowa, ob­
jaw ia uczucia sym patji dla W łoch i I ra n c ji  —' 
dziennikarstwo klerykalne modli się za Austrją, 
podobnież E l F en ix  dziennik królow ej K ry s ty ­
ny, E l Leon E spanol dziennik Narvaeza, E spana  1 
E l Estado.

— W iadomo już  z telegram ów, że prezes rady 
przedstaw ił kongresowi wuiosek do praw a, nada­
jącego upoważnienie rządow i do powiększenia ar­
m ji czynnej na 100,000 i do przysposobienia ma' 
terjałów  wojennych dla rezerw y. W niosek ten 
rozbieranym  będzie bezwłocznie.

R z ą d  postanowił zachować najściślejszą neu­
tralność, ale chce zabezpieczyć się na wszelki mo­
żliwy w ypadek.

— Zajm ują się obecnie zakupnem  ośmiu pa­
row ców  wielkiego rozmiaru, dla staw ienia mary­
narki na stopie odpowiedniej potrzebom.

Senat rozbierał dziś budżet dochodów, przed' i 
łożony onegdaj przez Izbę deputowanych.

-— K rążyły tu  wieści, że rząd  odebrał poufu2 
w ezw anie, w przedmiocie przeniesienia dwof11 
rzymskiego na w yspy Balearskie, w razie gdyb^ 
wojna przym usiła Papieża uchodzić ze zwykłej 
rezydencji. Sądzim y, iż nie ma nic urzędowego 
w tym  względzie, wszelako według objaśnień ja ­
k ich  zasiągnęliśmy, były  o to uk łady  z p . Rio8' 
Rosas, poSem hiszpańskim  w Rzymie.

Opinja pubłięzna, gotową udzielić g o ś c i n n o ś ć  
Piusow i IX , nie byłaby równie skorą dla całeg0 
dworu rzymskiego, mianowicie jeżeliby trzeba by­
ło, jak  o tern mówią, utrzym yw ać 10,000 korpń5 
w ojska w Palm ie albo Mahoń.

— Bataljou prowincjonalny w yspy  Majorki,
) trzym ał rozkaz natychm iastowego w ystąp ien iap0



broń. Naczelnik w ojenny K atalonji, ma wybrać 
szesnastu oficerów dla uzupełnienia kadrów.

( I ndependance Belge.)  
P R U S  S Y.

— Patrie  paryzka temi słow y oddaje hołd nalez’ny  
pamięci Alexandra Humboldta:

W kilku pośpiesznie napisanych wierszach do­
nieśliśm y juz o śmierci Alexandra Humboldta. —  
Chcemy wszakz’e, zanim odpowiedniejsze pióro 
złoży cześć tej wielkiej pamięci, którą mu się w in­
no, zapisać na naszych kartach kilka wspomnień, 
jakie bolesny ten wypadek, w narodową prawie 
dla Francji zamieniają żałobę.

Rzec można, iż Humboldt miał w naszym  kra­
ju  niejako drugą ojczyznę: należał do niej przez 
swój częsty a długi w niej pobyt, przez najświe­
tniejsze stosunki i przez to, że kilka g łów nych  
dzieł swoich pierwotnie w  język u  francuzkim o- 
glosił. Początkow o także w Paryżu w ykładał sw e  
sław ne kursa o wiadomościach ludzkich względem  
świata, które później pow tórzył w  Berlinie, a któ­
re stały się następnie podstaw ą znakomitego dzie­
ła  Kosmos , niedokończonego jeszcze, gdy śmierć 
go zaskoczyła.

W  r. 1830 st mowczo osiedlony już w Berlinie, 
otrzym ał zaszczytną inissję udania się do Francji, 
dla uznania, w  imieniu swojego rządu, rewolucji 
lipcowej w osobie nowego króla Ludwika-Filipa. 
E pizod ten silnie odbija w obee żywota pełnego  
pracy i zajęcia. Umiejętność w szelako, której tak 
gorliwie służył, nie przeszkadzała mu bynajmniej 
W przyjmowaniu obowiązków publicznych i zaw­
sze znajdowały go one gotowym i poświęconym. 
Tak jak i dostojny brat jego, W ilhelm  Humboldt, 
miał udział w w ielkich sprawach swojej epoki, a 
wspoinniona przez nas missja, nie b y ła  jedyną, 
którą znalazł czas spełnić.

W  polityce, należał bezwarunkowo, jak  można 
się było  tego spodziewać po tak znakomitym um y­
śle, do zw olenników  zasady liberalnej, i służył jej 
aż do śmierci. W ielki to b y ł i wzruszający widok  
w Berlinie, k iedy przed kilkoma miesiącami do 
mero, ujrzano tego szanownego starca w ychodzą  
eego ze swej pracowni, której w ca le  już nie opu­
szczał, i niosącego swój głos do urny w yborczej 
za kandydatami liberalneuii, podczas wyborow  
publicznych w  czasie ustanow ienia rejencji: W ó w ­
czas to, publiczność widziała go po raz ostatni. 
Od d. 1 stycznia 1859 nie widziano go już na ze 
braniach dworskich, —  ow szem  X iąźe Pruski, re­
jen t państwa, dotykał progów jego skromnego 
mieszkania, ażeby pozdrawiać tę chwałę jed yn ą  i 
uświęconą, która dziś je s t  tylko wspomnieniem, 
ale wspomnieniem nieśmiertelnem i niezatartym  
przykładem . Kord.)

B er l in  I I  m a ja . Londyński Morning Herald, 
UBzędoary organ, rządu angielskiego, zaprzecza 
zupełnie niektórym wiadom ościom , podawanym  
W ostatnich czasach przez różne pisma publiczne, 
i tak np. 1. W iadom ość telegrafow aną z Hambur­
ga, jakoby rząd angielski ośw iadczył, iż w  razie 
w ojn y  m iędzy Francją i Niemcami, nie będzie 
m ógł dawać opieki statkom  kupieckim  niemiec­
kim; 2. W iadom ość podaną najpierwiej przez In-  
dependance  jakoby Lord M almesbury protesto­
w ał przeciw przejściu w ojsk  francuzaich przez Sa- 
bandję, z uwagi na neutralność kraju tego, posta^ 
now ioną w traktatach wiedeńskich: mają być zu 
pełnie zmyślone.

Co do drugiego  punktu, to zapewne Morning  
Herald  ma rację; uie można było przypuścić, iżby  
lord Malmesbury miał poruszać tę kw estję. Co 
się tyczy  punktu p ierw szego  (w iadom ości Ham  
burskiej), to i nam donoszono, źe poseł angielski, 
pułkownik H odges, ośw iadczył w  Hamburgu, iż 
w  czasie wojny zaczepnej ze strony Niemiec prze­
ciw  F rancji  pierwsze nie m ogłyby liczyć na op ie­
kę nad żeglugą sw ą ze strony Anglji; może o- 
św iadczenie to nie było  urzędowe, odpowiada j e ­
d n ak ie dotychczasow ej polityce gabinetu Derbego.

(Neue Pr. Z tg . )
W Ł O C H Y .

Parma  2 maja- Gazeta  ogłasza odezwę xięźnej 
le jen tk i do ludu, jeszcze przed wydaleniem  się  ze

M y Ludwika Marja de Bourbon, rejentka w i-  
mieniiu X ięcia Roberta Igo, w ładcy państw Par- 
m eńskich, zw ażyw szy, i i  pełne ludzkości chęci 
w ielk ich  mocarstw, niezdołały jeszcze doprow a­
dzić do zebrania kongressu Europejskiego, w  kto 
rym  znalezionoby środek usunięcia obecnych tru­
dności rozsądnemi ustąpieniami i mądremi rozpo­
rządzeniami, zw ażyw szy, iż w obec pożogi wojen­
n e j  w  tak blisko położonych krajach, obowiązki

macierzyńskie nakazują nam zabezpieczyć nasze 
ukochane dzieci od w szystk ich  kolei wojennych, 
postanow iliśm y oddalić się chw ilow o z państwa  
w tym celu, i ustanowić kommissję rządową z na­
szych  ministrów, ażeby pod niebytność naszą rzą­
dzili i administrowali państwem  w imieniu X ięcia  
Roberta Igo, z całą naszą władzą, odpowiednio do 
istniejących praw i formalności, trzymając się w ra­
zie potrzeby instrukcji specjalnych, nadanych im 
przez nas w nadzw yczajnych okolicznościach. Spo­
dziewając się wkrótce objąć napowrót osob i­
ście obow iązki naszej rejencji, czynim y gorące 
i szczere śluby, aby kraj nasz ukochany był za­
słon ięty od w szelkiego nieszczęścia, i aby. słodycz  
uczuć i rady rozsądku panow ały nad umysłami.

Dan w rezydencji naszej X iąźęcej w  Parmie d. 
Igo maja 1859 r.

(podpisano) Ludwika.
— Czytamy w  Nordzie  przed 11 b. m.
W iadom ość z placu boju ciągle zostają in  s ta ­

tu quo, a g łów ną tego przyczyną jest stan gruntu  
rozmiękłego ulewnem i deszczami i wylewam i rzek, 
przez co pochód wojska je s t  prawie niepodobny. 
Cesarz Austrjacki zapewne obejmie dowodztwo  
nad sw oją armją w tym samym czasie, k iedy Cesarz 
Francuzki stanie na czele sw ych pułków. Spodzie­
wać się w tedy należy, iż kampania szybko się zd e­
cyduje.

Neapol 3  maja.  N ależałoby się spodziew ać, że 
wypadki nastąpione w w yższych W łoszech, będą 
m ogły natchnąć rządowi jakie zbawienne postano­
wienia dla K rólestw a, lecz to była m ylna nadzie­
ja; zaw sze ten sam duch zaślepienia kieruje prze- j 
znaczeniami królestw a Obojga Sycylji; reformy i 
ulepszenia są uważane za niemożebne, i za najwa­
żniejsze uważa się tu powiększanie zapasów  amu­
nicyjnych w  fortecach, Prawo s ta ta r ia  m ilitar ia ,  
rów noznaczne z ogłoszeniem  stanu oblężenia, pod­
pisane przez króla w  naszej stolicy przed odjaz­
dem, zostało ogłoszone przez urzędową odezw ę  
ministra w ojny do komendanta miasta, polecającą  
mu powtórzenie jej w rozkazie dziennym  do w szy ­
stkich w ojsk  znajdujących się w  stolicy.

M owa króla Sardyńskiego do armji pow iedzia­
na w  duchu narodowości włoskiej, przeraziła stron­
nictwo reakcyjne, a w lała w ielkie nadzieje w  um y­
sły  liberalnych. Z rów ną niecierpliwością oczeku­
ją  tu m ow y cesarza Francuzów, która podobnież 
jak tamta ma być wydrukowaną i puszczoną w o- 
bieg w 20,000 exem plarzy. Od ośmiu dni telegra­
my nie bywają tn ogłaszane, a dziennik urzędow y  
um ieszcza dotąd wiadom ości z 15 kwietnia, każąc 
się cieszyć większem i nadziejami pokoju.

W  chwili odejścia poczty mówiono o areszto­
waniach, które m iały miejsce wczoraj wieczorem  
w  Palermo

Z M essyny telegraf doniósł o starciu między  
wojskiem  i ochotnikami chcącemi w siąść na bryg 
genueński. W ojsko nie dozwalało tym  ostatnim  
w olnego odpływ u i straciło 12 nabitych; z pom ię­
dzy ochotników 9 poległo z okrzykiem: Niech ż y ­
j ą  Włochy!  T a  w i a d o m o ś ć  potrzebuje jednak p o ­
twierdzenia, co do aresztowań w Palermo jest je ­
dnak pewną. . ,

W  ostotnim tygodniu 20,000 dukatów zebra­
nych składkow o i w ysłano do Turyuu; jed en  z o- 
byw ateli prowincji Salerno, ofiarował sam 1000 
dukatów. (Ind . Belge).

CHIŃCZYCY W  KALIFORNII
w świątyni, w teatrie  i na polu bitwy.

(J>oko ń cz e n ie).
N ie ma nie ciekaw szego nad chińską scenę. 

W  roku 1854 widziałem kilka przedstaw ień w dre­
wnianym teatrze zbudowanym  u stóp  T elegraph- 
H ill, z których każde trwało od godziny lOej z ra­
na do północy; je st to nieprzerwany ciąg p roce­
sów , potyczek, oskarżeń i są d ó w , w y śp iew y w a ­
nych przez gromadę bogato strojnych m ężczyzn  
i kobiet, przy tow arzyszenia zagłuszającej m uzy­
ki. W  m iędzy aktach w ystęp ow ały  tłumy paja­
ców , m ogących wybornie figurować w  naszych  
cyrkach. W  latach 1856 i 1857 przybyło tu z Ce­
sarstw a N iebieskiego nieco lepiej urządzone to ­
w arzystw o. Byłem  na wielu przedstawieniach z p, 
Carvalho dragomanem dworu, trw ających r ó ­
wnież cały dzień i część nocy. Jedność czasu  
i miejsca za uic tu je s t  uważaną; aktorowie w ch o­
dzą i w ychodzą zgod n ą  uwielbienia dow olnością , 
a m aszyniści europejskich teatrów , m ogliby się 
schow ać ze w stydu; od czasu do czasu w y stęp u ­
je  osoba do tego przeznaczona i oznajmia widzom: 
że to ma przedstaw iać sypialnią albo krajobraz

albo plac boju. Zaprawdę, łatw y sp osób  w zbu­
dzenia imaginacji. ,

W ojow nicy z pom alow aną w piekielne barwy  
tw orzą, w jed w ab n ych  złotem i srebrem haftow a­
nych płaszczach, wbiegają nagle na scenę, w y zy ­
wają się z żyw o śc ią  a potem prowadzą w naj­
większym  porządku rzzmowę, która się wszakże  
niezawsze zgodnie kończy, w krótce porywają się 
do broni i n astęp u je  przerażający szczęk pałaszy; 
w tedy zjawia się postępując na palcach dro­
bnych nóżek, niebiańska piękność w  odzieniu ze 
złota i srebra, podobnem  nieco do ornatu, w łosy  
jej spływ ają z tyłu w jednym zwoju, szerokim na 
jakie ośm cali, twarz białości matowej zręeznie u- 
różowana, a głos, zrazu jednostajny, nabiera ta ­
kiego wyrazu, że w końcu wzbudza zajęcie w  bar­
barzyńskim nawet słuchaczu, który nie mogąc 
zrozumieć s łów , śledzi przynajmniej szczególniej­
sze poruszenia nie ręki, lecz w szystkich palcy zg i­
nających się  w  każdym staw ie. Przem ówienie 
jej je s t  rodzajem krótkiego śpiew nego zakończe­
nia i zw ykle nie trwa dłużej nad trzy takty, wy­
jąw szy  w  razach, gdy sztuka w ym aga w iększego  
hałasu i akcji, — w tedy przechodzi w  oznaki tak 
gw ałtow nego gniewu, jaki zdarza się tylko w śród  
niezgodnych małżeństw, które nam pewien pan o- 
piewa, a często kończy się mniej więcej boleśnym  
porodem. Fakt to praw dziw y,— widziałem sam ta­
ką xiężniezkę rodzącą na scen ie,—  tak wym agała  
jej rola; potem następow ała burza, krzyki, hałas 
niezmierny, ale nic nie mogło zmienić programu, 
diva rodziła co w ieczór.

Nie mniej jest ciekawem , jak  Jego Cesarska 
M ość Chińska, zjawia się lśn iący od złota i srebra 
w  koronie z piór na dw ie łub trzy stopy w ysokich , 
i po gw ałtow nej przemowie, w ybiega okręcając 
się  na piętach. _

Przez cały czas trwania tych  mniej lub więcej 
podobnych  w id ow isk , muzyka podobna do tej o 
jakiej już w vżej m ówiliśm y ogłusza słuchacza bar­
barzyńcę, a zachw yca licznych dzieci Cesarstwa  
niebieskiego, palących fajki opium — K obiety zda­
ją się rów nie u szczęśliw ione, często przekonyw a­
liśm y się otern, w racając oczy nasze od drobnych, 
zdobnych w  złote i srebne bransolety nóżek, ku  
naiwnie uśm iechającym  się twarzyczkom , którym  
cygasko z opium nadało jakiś wyraz błogości. —  
W  ogóle w idow iska te są  tak dziwne, że nie sp o ­
dziewając się abyście m ogli p ow ziąśćo  nich choe-  
by nawet przybliżone wyobrażenie, w olę przejść 
do innego przedmiotu.

W iększa część Chińczyków osiadłych w Kali- 
fornji zachowała tu dawniejsze nienawiseie, w ie­
rzenia, przesądy, sym patje i niezgody. Zdarzyły  
się tu naw et już wojny, podobne dosyć do na­
szych dawnych, średniow iecznych utarczek.

B yw ały  wypadki? że trzymający stronę Cesarza, 
kłócili się zawzięcie z stronnikami pow stania o ja ­
ką zatokę opuszczoną przez barbarzyńców, miałem 
sposobność widzenia jednego z takich zajść w bli­
skości D ojton Creak, w hrabstwie Calaveras, ale 
najciekawsze było  spotkanie się dwóch sław nych  
w ojow ników  Lam yap i Y a n -w o ,# w ynikłe ze spo­
ru o zatokę nad brzegiem rzeki Sgo Stanisław a.— 
D w a te w spółzaw odniczące z sobą towarzystwa, 
dla uniknienia straty czasu i kosztów  jakieby po­
ciągnęło rozstrzygnięcie spraw y na drodze sądo­
wej, postanow iły spróbow ać prawa m ocniejszego  
i  zakończyć nioporozumienie na sp osób  średnio­
w iecznych baronów .— N aprzód wyznaczono opła­
tę po czterdzieści dolarow (200 franków) od o so ­
by co nieźle naładowało worki obu dow odzców , 
przygotowanie włóczni, szabel, i w szelkiego ro­
dzaju broni zabrało nie mało czasu i pieniędzy. 
W ystaw cie  sobie proszę Chinczyira uzbrojonego 
w łócznią, pałaszem, i rowolweretn amerykańskim  
i przeczytajcie następującą proklamację:

„W yzw anie tow arzystw a Sam -yap, z Ranch de 
R ock-River, uczynione tow arzystw u Jan-w o z o- 
bozu chińskiego,

„Jest w iale ludzi na św iecie zasługujących na 
śmierć. — M y podpisani, w yzyw am y w as mniej- 
szem, i oznajmiamy, źe jesteśm y od vvas silniejsi. 
M ożemy, gdy nam się podoba w ygnać was z wa 
szei zatoki i z każdego innego miejsca; — rze 
gam y w ,»  przeto, ? , mamy >“ ‘* ' 1 7 ; ™  
z przed naazej obecności, i okryć w .  y  E
równaniu z n a i n i j e a t e ś c i e o i c z e m .  Jesteam ytw ar- 
dzi jak kamień, w yście  giętcy jak  6»>*a. W asza  
siła  przeciwko n a .zśj. J o  jajko przeć,w  kam.enia. 
P r a g n i e c i e  wejść z nami w układy, leczm y  ich sta­
nowczo odmawiamy. Chcemy się z wami bić i w y­
gnać was z tych miejsc; jeś li nie dotrzymacie nam 
pola, porównam y was do bydląt i będziem y się



z wami jak  z bydłem obchodzić. Wielu z nas je s t  
dobrze uzbrojonych, gotowych do walczenia z wa­
mi gdzie i j a k  zechcecie; będziecie zmuszeni po­
chować się w dziury i przykryć kołdrami. Ale nie 
potrzebujemy tyle zachodu, dosyć nam przemó­
wić aby was przejąć trwogą, nie podobna postę­
pować z wami jak  z ludźmi, jesteście prawdziwe 
robaki, jesteście podobni do psów co szczekają 
na progu drzwi, a nie śmieją posunąć się dalej.— 
Jeśli wam braknie odwagi do przyjęcia naszego 
wyzwania, kupcie mąki i pobielcie sobie twarze, 
potem idźcie do domów, pozamykajcie drzwi, o- 
kryjcie się płaszczami bądźcie pewni, źe gdzie­
kolwiek się z nami spotkacie, zostaniecie zamor­
dowani. Wstyd!!! wstyd!!!.

T ak  silna retoryka nie zdołała jednak  zastra­
szyć towarzystwo Yan wo, spotkanie nastąpiło na 
równinie Moundspring; czterech czy pięciu było 
zabitych i blisko dziesięciu rannych, a policja a- 
m erykańska rada  z wydarzonej sposobności do 
pociągnięcia zysków, aresztowała ze dwieście o- 
sób.

W y s p a  i4 .iib  i .
Kiedy K uba stała się celem marzeń i wypraw  

awanturniczych śmiałych flibustjerów am erykań­
skich, i kiedy tym sposobem baczniejsza uwaga 
E u ro p y  musi niekiedy zwracać się na tę cząstkę 
ziemi, noszącą charakter tak odrębny od barwy 
starego świata, — ciekawym może będzie poniż­
szy opis ojczyzny cygar hawańskich i kreolek, 
streszczony z notat jednego ze znakomitych po­
dróżników:

Zobaczyć i poznać południową Amerykę, było 
namiętnością młodych lat moich! Zwiedzając pół­
nocną Amerykę za opłatą 25 dolarów, miałem spo­
sobność przepłynąć 2,000 mil. Podróż morska, 
poznanie prawie dziewiczej pół kuli nowego świa­
ta, poznanie innych ludzi, odmiennej ziemi, przy­
patrzenie się innym obyczajom, a w końcu b y ­
tność w południowej Ameryce, wszystko to go ­
rączkową żądzą paliło moją wyobraźnię. Poże­
gnałem prawie z radością moich towarzyszy po­
dróży po Missisipi i w Nowym -Jorku wskiadłem 
na parochód Black-warior , krążący między No- 
wym-Jorkiem a Nowym Orleanem. Dziwna ęzecz! 
Cztery wieki już dobiega jak  hiszpański żeglarz 
przekonał uczoną Europę, iź prócz niej jednej i 
dwóch zgrzybiałych sąsiadek, noszących na swych 
licach pamiątki przeszłej piękności, prócz Europy  
depczącej podówczas wyrabiające się prawa n a ­
rodów, je s t  obszerna kraina rozciągająca się od 
bieguna do bieguna przecięta wązkim przesmy­
ku równikiem. A ta ziemia, nowe pole rozszerza­
nia się odwiecznego kierunku Europejskiej cywi­
lizacji, dziś pokazuje się jako  bogaty rynek ta r ­
gowy, na którym dyplomacja i handel s tara ją  się 
społem zarobić jak  najwięcej na przyszłość! A j e ­
dnak ta ziemia przepowiadana już w odległej s ta ­
rożytności, dla każdego podróżnika, nie bacząc 
jaki cel do niej go prowadzi, ma tyle uroku, iż 
wyrazy ,,do Ameryki11 całą potęgą przeczutego 
choć niewyrozumowanego uczucia, popychają  
go tak gorączkowo, że szybkość parochodu p ra ­
wie równająca się lotowi jaskółki, zdaje się chci­
wemu zobaczenia podróżnikowi prawie powolną 
jazdą pocztową.

Trzeciego dnia po wypłynięciu z Nowego-Jor- 
ku zbliżyliśmy się do Hawanny. Było już późno 
w noc; musieliśmy czekać następnego rana dla 
tego źe Haw anna jesttw ierdzą, jak  o tem przeko­
nyw ają  groźne jej baterje, a oprócz tego je s t  to 
kwarantanna. Lecz zdaje się źe te ostrożności są 
zaprowadzone głównie dla przeszkodzenia poku- 
szeniom amerykańskich flibustjerów, choć hisz­
pańskie szalupy gęsto krążą około portu, a dzia­
ła wałowe zawsze są w pogotowiu. Nakoniec n ad ­
szedł oczekiwany ranek, wszyscy pospieszyliśmy 
jak  najprędzej ku brzegowi. Już minęliśmy pier­
wsze fortyfikacje z lewej strony el Morro z p ra ­
wej la P un ta  i przez wązką odnogę wpłynęliśmy 
do okazałej zatoki w guście marsylskiej. Ranek 
był piękny; dopóki słońce nie dopiekało, niebo 
walczyło o czystość lazuru z morzem, a z jego 
kolorem harmonizowały niebieskie wille hawań- 
czyków, poza domami ukazywały się lasy palm. 
Zaledwie przystanął parochód, przybliżyły się 
ku  niemu łodzie, przepełnione pomarańczami, b a ­
nanami i auanasaini. Po odbyciu zwyczajnych po­
licyjnych formalności, znalazłem się wśród mia­
sta, zdumiewał mię widok, powozów i wolantów 
Zatrzymujących się przy wązkich chodnikach. — 
p o z w ó l c i e  opisać mj szczegółowo wolant hawań

ski: podobny on do tarantasa bezprzedniej części, | roku ruch jarm arku był mały, osób niewiele, koni 
tylna część spoczywa na długich drągach, a tak  nieprzyprowadzono; z zabaw tylko jeden  koncert, 
na pozór niezgrabna buda oparta na dwóch wiel­
kich tylnich kołach, nazywa się wolantem ha- 
wańskim. Zaprząg stanowi jeden  lub dwa konie, 
woźnica w jiberji błyszczącej od galonów i różno­
kolorowych wypustek, powozi wierzchem; szyb­
kość z jak ą  mknie wolant po wązkich ulicach, da 
się porównać ze zręcznością weneckich gondolje- 
rów. Damy siedzące zwyczajnie we dwie odzna­
czają się gracją z jak ą  roztaczają szerokie swe su ­
knie na zewnątrz wolanta.

Była to niedziela. O godzinie 11 odezwały się 
dzwony kościelne a na przyzywające ich echo, 
pociągnęły rzędem wolanty; w tyle każdego sie­
dział mały murzyn ze zwiniętym dywanem. Ani 
jedna  dama całej w yspy nie odważyłaby się do ­
tknąć drobną nóżką twardego bruku hawańskie- 
go, wystawić pociągłą swoją twarzyczkę na pa lą­
ce słońce. Gdy konieczność wieczornej tualety 
wymaga wycieczki dziennej, kreolka chowa się 
w swym welonie tak, by ani jeden  promyk doku­
czliwego słońca nie wkradł się na je j  twarz, p od­
jeżdża do magazynu, kupiec przynosi jej do wo­
lanta żądany towar, ona targuje, kupuje, potem 
zajeżdża do marchande de modes, i takim samym 
sposobem ułatwia się z fraucuzką. T ak  więc ko ­
bieta haw ańska w dzień jes t  prawie niewidzialna 
na ulicy, można ją  tylko spotkać w kościele. D y ­
wan niesiony przez murzyna rozściela się w miej­
scu które ona wskazuje, zwykle bliżej wehodo- 
wyeh drzwi, potem kształtna kreolka klęka i mo­
dli się, mężczyźni tymczasem siadają bliżej ołta­
rza lub w równej linji zkobietami, przypatrują  się 
im. Rozłożywszy zgrabnie czarną jedw abną s u ­
knię. podniósłszy czarny koronkowy woal z o- 
wałnej mistrzowsko wyrzeźbionej twarzy, bawiąc 
się wachlarzem, hiszpanka czuje się na swojem 
miejscu i jakby  mówiła, „jesteście w kościele, 
patrzcie i chwalcie Stwórcę.“ —• I  rzeczywiście 
inaczej być nie może, dla czegóż bowiem miała­
by zajmować się sama sobą, rzucać okiem na 
wszystkie strony, bawić się wachlarzem to go od­
puszczając powoli, to roztaczając jak  ogon pawi, 
to upuszczając na ziemię, po co to wszystko prze­
szkadzające modlitwie? Kreolki odziedziczyły po 
hiszpankach ten sposób znajdowania się w.ko- 
ściele, i patrząc na te czarne pokutnice, przenio­
słem się myślą do Sewilskiej katedry, gdzie hisz­
panka po raz pierwszy uderzyła mię swoją gracją.
Nabożeństwo skończyło się. Przebaczyłem sobie 
to moje roztargnienie w kościele, raz dla tego źe 
sobie łatwiej przebaczyć, drugi raz dla tego źe 
jako  podróżny prawie upoważniony byłem nawet 
w kościele do poznawania zwyczajów. Lecz ha- 
wańozykom trudno wybaczyć takie roztargnienie; 
zdaje się iź dla niektórych z nich kościół jes t  
miejscem widzenia się a doświadczony kreol umie 
rozróżnić odcienie względów mhosDych po zwro­
tach wachlarza, k tórych cudzoziemiec nie pojmie 
jako  niewtajemniczony. Przejście z kościoła do 
wolanta je s t  drugim aktem tej samej sztuki i w tym 
razie hiszpanka chce okazać majestatyczność r u ­
chów. Młodzież i tu jak  wszędzie spełnia swoje u- 
sługi. W yznam , źe w południowej Hiszpanji i na 
Kubie, więcej jak  gdzie indziej spostrzegałem ży­
wych wzorów ostatniej mody, dia tego to w H a ­
wanie jest więcej krawców jak  inDych rzemieślni­
ków. (d. c. n.J

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W arszaw ska  powtarza z Dodatku do 

Czasu wiadomość o przedsiewziętem we Lwowie 
przez p. Augusta Bielowskiego wydaniu wszyst­
kich pism hetmana Żółkiewskiego. Tego wydania 
je s t  już w druku 27 arkusz. Dalej czytamy dalszy 
ciąg artykułu o religijnem malarstwie.

Gazeta Codzienna kończy już prośbę do filolo­
gów podpisaną przez p. Dobromila Pracę. Mowa 
w niej o układach naukowych i użytkowych rze­
czy ziemskich, a wyrzeczenie zdania o nich pozo­
stawić nam podobno wypada tym, k tórzy  w tytule 
tego artykułu są o to przez pracowitego rolnika 
proszeni.— Pan  A. M. w artykule p. n.: Obywatel 
ziem ski i p ien ią d z  w obec społeczeńsw a, wchodzi 
w polemikę z autorem u  nas pod znaczkiem M. pi­
sującym. Spodziewając się źe nasz współpraco­
wnik w jednym  z dalszych, a pełnych treści i cie­
kawości swoich artykułów zarzuty robione sobie 
podniesie i dla tego nie wydajemy zdania w tej 
spra\yie,

Kur je r  pisze o jarm arkarku w Żarkach na św.
1 Stanisław trwającym od Igo do -“go maja; w tym

nie było teatru. Tylko Gecel i kosmoramaj okazy­
wana w pudle, uświetniły walny jarm ark Źarecki- 
— •W krótce wyjdzie z druku w przekładzie poi- 
kim powieść kardynała Wisemana, autora Fabjolt 
p. n.: Lampka w k a p licy .— Pan Bach, znalazł ju^ 
zastępcę w Dolinie Szwajcarskiej. Będzie nim 
pan H arpf sprowadzony z Królewca, z kilkoma 
„godnymi siebie11 artystami.— Oddział doniesień 
obejmuje we wczorajszym numerze aż 110 najroz­
maitszych publikacji prywatnych i ogłoszeń han­
dlowych.

Warschauer Z e itu n g  zajęta handlem z b o ż o w y m  
berlińskim.

D O l l E I I E I l  A.
Dyrekcja wyścigów konnych i wystawy zwierząt gospo­

darskich.— Podaje do powszechnej wiadomości,  iż w g a -  
lerjach na placu Mokotowskim, jest  do wydzierżawie­
nia B 1FE T , który może przedsiębierca otworzyć,  
od chwili kiedy konie na placu zbierać się zaczną; u- 
trzymywać takowy przez czas w yścigów  i zamknąć  
w dni pięć po w yścigach .— Konkurencja na dzierżawę  
p ow yższego  bufetu, ogłasza się n a d z ie ń  9 (21) maja 
r. b., przez opieczętowane deklarację, które w dniu o- 
znaczonym składane być mają do godziny )2ej  w połu­
dnie, w biurze Dyrekcji w pałacu Kommisji Rządowej  
Spraw W ewnętrznych i Duchownych w  wydziale P rze­
mysłu i Kunsztów, na ręce sekretarza tejże dyrekcji.

(Nr 168 — 1.)

HOTEL DE SE iSE
W  WROCŁAWIU

przy ulicy Bischofs-Strass Nro 4 i 3, 
w samym środku miasta, tuż przy poczcie, a niedaleko  
dworca centralnego poioźony, poleca się łaskawym  
względem szanownej publiczności podróżującej.

W łaścicie l JHthrartl Ileintse.
(Ner 96 .— 3.)

FOLWARK i W IES D O B  R Y N K A
w gubernji Lubelskiej, powiecie Bialskim położone ,  
zawierające ogólnej powierzchni w łók 1 )7  miary nowo  
polskiej, czyli dziesiatyn 1798, sażeni 1835. w których  
w łók  34 czyli dziesiatyn 522 sażeni 4723 la s u —  w ło ­
ścian 40 —  zabudowania wszystkie  w dobrym stanie, 
do sprzedania W iadom ość bliższa w m Biały u inspe­
ktora szkół, w Warszawie zaś u doktora Korzeniow­
skiego, w  domu Sgo Rocha na Krakowskim Przedmie­
ściu. (Ner 1 3 5 .— 3.)

STADSZGOJb 8W IEŻV  TR.tM iiPORK

w najlepszym gatunku po cenach umiarkowanych do  
domu pana Toeplitza przy ulicy Danieliwiczowskiej.

Kantor stręczeń
Przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, wprost Dobroczyn­

ności Nr 435, na pierwszem piętrze.
Zawiadamia osob y  interesowane, iż w pow yższym  

kantorze, są do umieszczenia osoby z rożnem w ykształ­
ceniem naukowem i talentami guwernantki Polki, po­
siadające prócz obcych języ k ów  i nawet klassycznych,  
muzykę, śpiew i rysunki.— Guwernerzy z zagranicznych  
uniwersytetów Polacy i cudzoziemcy, Niemki bony, 
nauczycielki i nauczyciele udzielający lekcje na godzi­
ny, korepetytorzy i korepetytorki. — Helena Nowolecka.

(Nr ) 6 6 .— l.J

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
Ciechomski Wojciech oby. z Budziszyna nr 584. —  

D ąbrowski J óze f  oby, z Jeżowa nr 584. —  Krasuski 
J ó ze f  ob. z Biernat nr 2668. —  Mazurkiewicz Kazimierz  
doktór z Lublina nr 4 7 6 .—  Pociej Michał lekarz z P e ­
tersburga nr 608. — Saw iczew ski B olesław  ob. z Gni- 
tczewa nr 5 84 .— Zakrzewski Seweryn ob. z Zalesia nr 
) 0 7 2 . .—  Badeni J ó ze f  oby. z Krakowa nr 6 l 4 .  —  K o-  
źmian Felicja oby. z Poznania nr 585. —  Oleszczyński 
W ładys ław  artysta rzeźbiarski z Poznania nr ł — W y ­
rzykowski W iktor budowniczy z Rzymu nr 1315.

W YJECHALI Z W A R S Z A W Y .
Bronikowski J óze f  oby. do Sulęcina. — Grabowski 

Adam hrabia do Grójca.— Mackiewicz Antoni budowni­
czy do Kamieńca P odolsk iego. —  Płonczyński Teofil 
ob. do Kozienic. —  Skulimowski Heljodor ob. do Lip­
ki. —  Sobański Felix  oby. do gubernji Podolskiój. —• 
W iśniew ski Józefob . doP oniaty .— Rastawiecki Edward  
baron do Paryża.

Do dzisiej’szego N ru  Kroniki, dołącza się P rze­
g lą d u  R oln iczego , Handlowego i  P rzem ysłow ego  
Num er 19ty.___________ ____ _________________

W Drukarni J. Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 3 (15; Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, I’ . Sobieszczański.


